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Dokończenie. 


dne, jakkolwiek mocne uderzenie statku 
przerwać go nie mogło. Nakoniec tyle się 
przedłużył, iż opadł na dno rzeki, i nie 
wstrzymywał już żeglugi, wyjąwszy, gdy . 
poruszenie bałwanów podniosło go na 
wierzch wody. Tò samo dziś nam się zda- 
rzyło. (Taka była przeszkoda, która dziś 
rano statek nasz wstrzymała powyżćj Cau- 
debec. Aiteraz wiesz Wpan prawdziwą ex- 
plikacyą tego: zjawiska. 
| „Teraz rozumiem!« odpowiedział mój. 
Pikardczyky westchnąwszy głęboko, -jak 
człowiek; który największego pozbył się 
ciężaru; »jest to podanie gminne.. Ale byt 
jaż czas, abyś skończył, albowiem" widzę 
już krzyż na'wieży katedralnój w Rowena 
-Tó więcej jak podanie gminne, więcej ~ 
jak.powieść ludu, odpowiedziałem, to jest 
Morya prawdziwa! jeszczem jéj mie skoń- ` 
czył, bo się spodziewam, że się WPan nie “ 
będziesz gniewał, gdy mu opowiem , Co SiĘ 
z naszym dawnym przyjacielem, panem” 
* sag, i Guy d'Albrot, stało: Uspokój się, ja dos 
rając i odplątując od krzaków i drzew, oj tezyńiam:słowa'i skóńczę móje'opowiadanie,. 
; Pee en był pozacżzepiał, włos swój: bia:.| nim jeszcze 2awiniemy do portu w Rouen. 
„„)) tak znacznie przedłużony; © gdy go] -= Zacząłem więc dalćjopówiadać, gdy * 
a sh em miat w swych: ręknch, gtęba 4 KEDRA y k- eE RR | na swej bali 
wana nat; potćm: błąkał się noc całą, ljesze| zmińą. rozdąsanego: Stary bes Hrabiego- 
czę „dni następnych , Soraz bardziéjoddalas; d'Oudales upokorzony przez piękną wdówe: 
4e się ad.swej' Pam, ży wiąc się tylko.dzi=- “ke,” do. której wzdychał,. chciał jeszcze o=- 
semi owocami; aĝ nakoniec, idąc' wzdłuż:| statni raz sprobować Środka: odmłodnienia; * 
p Sek*any, między Qaudebee' i Duelnir,. lecz ostatnie to: doSwiadęzenie- na: złe mu 
Rey aka w wodę, . utopił: się, i taki skoń: | wyszło. Skóra jego ciała,. nia odżyskaw: 
easi E Dti © kp kępy dawnćj miąższości i sprężystości, 
- Ciało j*go wyrzucone zostało podozasi ‘ta "zrzadła i rozwolniafa:, Że, pod wpły- 
przypł 4: zaj który się: wtesrozas- włą..| wem .Giepła słonecznego; w potach, prźepas - 
śnie zaczął ga hrzeg przeciwległy,. azobu | ozałarczęść wodhistą krwi, której błona siat. - 
stron rzeki włos biały tak.się zaplątałi oska. |+kowa,. nadto rozciągniona, nadto: wy schł», 
„nie mogła już. wstrzymać. Aby więc prze. 
„dłażyć życiej, nieszczęśliwy. Guy. d Albiot 


Biedńy amant, przyszedłszy dossiebie, 
ze smutkiem poglądał na zamek; wszystka 
tam zdawało się zwiastować błogość i we- 
sołość. Na pierwszym dziedzińcu paziowie 
i słażalcy uw:jali się w ozdobionych kwiata. 
m! czapeczkach, i czynili przygotowania do 
nocnej biesiady; słyszał wyraźnie głosy przyą. 
tłumione: »Czemaż on nie przyjeżdża !« 
przeż pómslowane szkła okień pięknej, ka- 
pliezki zamkowćj widział migające się w” 
nićj łagodne światełko. 'Tamto zapewne 
nań czeksno, uby- mu obwieścić jego szczę. 
ście ; zA Tha A. a przecież nie mógł 
wnijść. Ach , jak okropną była zemsta Guy 
dA "© ia, by RE AE 
; Zmieszany, znużony, na pół umarły, | 
złorzecząe swćj niedoli, a nadewsżystko sta: 
remu Porczynowi, który go o nig przypra.. 
wit; Andrzej: de Mauny powrócił natycł. 
miast przez doliny i góry, zdejmując,: zbie: 


ły, Że, *iągnąc się po.powierżębni: wody, 
tamował Czas niejaki Leglvgęz, albowiem ża. 
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“emu siał kryć się, podobnie Żýjątkom wo- 
„duym, zaludniającym bagna, które równie 
od gorąca słonecznego usychają i giną, w 
„miejscach wilgotnych. I wtenczas to schro- 
nił się pomiędzy nie, kiedy pan de Mauny 
nadaremnie go szukał; wszakże czarownik 
ten-przebywał nie daleko od zamka St. Vi. 
gor, starożytnego pomieszkania Hrabiów , 
d’ Dudales. - . u 


Między słynnem niegdy opactwem Gran. 
ville i niemnicj słynnćm, lubo malém mia. 
stęczkiem Hlarrfl-ar , „leży. na wzgórzu za. 
mek Orcber, 'z którego oko widzi rzekę Se- 
k wane, rożlewającą się już, jak morze, sze. 
roko; niżćj zamku ()rcher, w dół ku pias»- 
czystym brzegom Sekwany, była niegdyś 
obszerna grota; wsparta na rzędach kolumn 
z sopleńca, ozdobiona wewnątrz na ścianach 
kobiercami zmchu Żóltawego, a na powale 
myszą wiechą. Ztej groty wytwyskało ob- 
fite Źródło i łagodną wilgocią swoją od. 
świeżało i orzeźwiało w nićj powietrze: 
Tam, między pagórkami GonfreviMu, przy* 
pominającemi mu słodkie .chwile spędzonej: 
mjodości, a zamkiem d'Oudales, mieszczą- 
cym w sobie skarb, którego posiadanią ni» 
gdył już nie mógł się spodziewać, Gay WA. 
brot szukał schronienia, Na osobności drę: 
czyła go jeszcze bez ustanku myśl dwoja:: 
o miłości i zemście. Azali czary jega wy- 
warły wpływ na pana de Mauny?”  Azali. 
pani zamka zakochała się w młodym jego. 
rywalu?,.. n = =0 a + WAŻ 

Jednego wieczora, kiedy, sni wątpić 
za popędem przeczucia, błąkał się po brze- 
gąch Sekwany, trup, płynący ku morżu, 
zastanowił wzrok jego, a osobliwie uezucie 
zazdrości. Ułowił więc płynącego trupa, 
a przyciągnąwszy go na brzeg, poznał na 
nim przeklęte rysy strzelca Burgundzkiego; 
atos bial Jeszcze się trzymał! A więę u. 
miejętność jego nie była bez mocy! Lecz 
pozostawała mu jeszcze inpa tajemnica do 
zbadania. Kapitan Mauny byłże szeżęśliw" 
szyny od niego w miłości swojćj ku pięknej | 
wdowie, a oña, czyliź była mu wzajemną? 
lecz od kogoż miał się « otem dowiedzieć? 
ed samego trupa! gniot. go więc do swé) 
groty i starał się o ywić go tajemnicą swej 
- sztuki, (żśpewne gulwanizmem,,.do najwyż. 
© szego stopnia doskonałości posunionym).—* 


ść 


| 
| 


j Żał i wysnawał póki bałwany morskie ta 


Trup został przecież bladym, nie otworzył 
powiek, wzniósł atoli głowę, otworzył ue 
sta i— przemówił! opowiedział całe swe 
| nieszczęście, bezowocne usiłowania, zbry» 


„| kanie się swego rumaka i udręczenie swoje, 


gdy widział migające światło w kapliey zam- 
kowej, dokąd wnijść nie śmiał. Rzekł, i 
znówu- na zawsze zamarł! -Guy d'Albret 
zaniósł go na swych barkach do rzeki Se- ` 
kwany-i wrzucił w wodę, która go uniesła 


do morza; biały włos atoli _wciął się 
przedłużał; zgłowy jego, jak z kłębka się 


wysnuwał, i może póty będzie się przedłu- 


i owdzie: miotać nim będą, i póki szczą- 
 tków jego nie ujmą w zimne swe ramiona 
lody stref biegunowych. 
Nazajutrz grota d'Orcher i słupy jej 
z sopleńca,' zgoła wszystko się zapadło, i 
Guy d'Albrota"-w gruzach swych zagrze- ` 
bało. E 
Woda, która niegdyś w tćj grocie wy* 
tryskała, lotwoggio cna a by Tr te. 
raz, płynąc po-głębokich rozpadlinach zie- 
ża zaa aoi KAAS nadia dokoła ru» 
śną, petryfikóje. I tę moc jćj dziś: jesze 
cze przypisują:Guy d'Albrotowi, siódmemu 
synowi Hrabi d'Oudales, złoża nieprawe- 
'go—Skończyłem moję historyą. 


my. 


„Nie historyą, ale bajkę, ‘powinieneś 
był powiedzieć,« rzekł mój Pikardczyk, 
»albowiem całe opowiadanie jest niemal a- * 
legoryczne, i zawiera tę podwójną naukę: 
Że, szukając płonaych umiejętności , cato- 
wiek traci, co ma najdroższego: młod ść i 
zdrowy rozum. Kapitan WPana, pan dą 
Mauny, uczy nas, że, gdy głowa siwiać za“ 
czyna, daremnie walczymy przeciw pierw- 
szemu włosowibiałemu; wyrwiesz go, wy- 
'rośnie dragi, trzeci i tak bez. końch.a jb 


Proszę WPana nie upatrywać w tćj 
historyi próżoćji nauki moraloćj;, wykrzy.. 
knąłem., przybrawszy powagę czlowieka ,, 
który mówi z przekonania; wszystko, co 
do słowa, je8t. prawdziwe, dokludne i pie- 
zaprzeczne, przynajanićj dla mnie: ponies 
‘waż naocznym byłem tego Świadkiem ! Na 
1e słowa mój podróżny towarzysz wytrze- 


|szezył oczy, cheia wstać, lecz znowu ua 


"siadł na swą bałę. “Nakoniec, mierzą mię 


dłago wzrokiem przestrachu `i podziwu, o- 
tworzył gębę, chcąc mię zapewne prosić o 


dalszą explikacyą; lecz na barce wszczął | 


się naglę ruch ogólny; „każdy szukał swych. 
pak, swych bali; komisyonery ! każ, dób 
tłumem: między nas wpadli; Przypływ i 
odpływ przychodzących i SODU roz. 


łączył nas. Byliśmy u portu w Rotent... 
"3 (w R. 5.) 
—"MREEOZZE DZE SLI SK ZE Z 


SKRZYPCE PAGANINIEGO,  “ 
S ; Capriccio. (*} 


Któryż z podróżnych źwiedziwsży wspa- 
niałą Genvę, mógłb* zapomnieć ulicę Bal. 
bi, jéj marmurowe pałace, przepyszne fies: 
ca, jej balkony pomarańczowemi ocienione 
drzewami?  Któżby zapómniał to rozkosz- 
ne niebo, któr»go błękit przegląda się w 
Spódziemnem morzu, a którego upały ła: 


gydzone są przez a ria marina, tak przy-. 
jemnie łagodzące południową atmosferę?ż— f. 


Lecz jakkolwiek świetny i wspaniały jest 


tenobraz, ma także swą przeciwną strooę, i 


nie. jedna ciasna uliczka leżąc w bliskości 
1ćj wspaniałćj ulicy w zupełnćj sprzeczno. 
ści, przedsiawia widok brudu, nędzy i ze- 
psucia, który'w tym stopniu, nawet w mia» 
stach Włoskich jest rzadkością. 37 
W jednćj ztakich uliczek, mieszkał 
w roku 1810 w ubóstwie. , 


z d 


w ówczas Nicoló Paganini virtuóso 


par excellence, którego imie dotąd: 
sławy po: 


roznoszone było na skrzydłach 

| €ałćj Europie, a którego, zdanie Świata mu- 
2ykalnego ogłosiło za nieżrównanego i naj- 

` wyższego w tajemnicach tćj sztuki. Ig 
Mieszkał -on. w jędnćj z najngdzniej: 
szych chat, w. Vieo10, czyli SRA zr 


ce, gdzie, jako fabrykant muzykalnych. 5 
| r | 00 M 


$ 


publiczności Angielskiej w nie aske, 3 
powodu swej niecżu 


"(yy dak widdomó; Paganini popadł u 


tåras jedno znajlepszych pism Lon. 

dyńskich, „New Monthly Magazine, 
' występujes'cokolwiek cierpkimi żartetn, 
| jakićm jest toCapriccio. 


i nędzy, nieznany 


:żułości dla podupa*' 
"dłych Artystów Angielskich w Par, 
mniej przeto powinno zadziwiać, że 


g niego, 


„A 


'instfamentów, ledwie tyle zarabiał, aby 


mógł siebie i swą matkę wyży wić, która 
przez wiele lat była jedyną je go towarzy- 
szką. Ich interessa od niejakvego czasu co- 
raż bardzićj upadałyś a rnała puścizna po 
ojcu jego, wkrótce była w yczerpana, takda- 
lece, że biedny Genueńczyk, z stanu pewnej 
niepodległości, przyw SAS =. został do 
potrzeby zarabiania so bie chleba przez co- 
dzienną pracę. Niegdiyś bowiem chatka Pa. 
ganiniego wystawiała widok dobrego bytu; 
gdy mała tylko liczba mieszkańców Genui 
trudniła się tén rzemiosłem , inógł przeto 
Żyć wygodnie zswą staną matką. W owym 
to czasie, widywano go regularnie pracu- 
jącego wesoło przed jego małćm pomiesz.” 
kaniem, .nucącego wesoł6 piosnki narodo- 
we i zŻywością odpowiadającego na Żarty 
dziewic Genueńskich, które przechodząc 
odsłaniały często welon, -dla spojrzenia na 
jego cienką, nie bardzo zajmującą figurkę, 
1 na jego dziką i bladą twarz. 0. 


Lecz wszystkie te świetne nadzieje 
niezawisłości zniknęły. gdyż jedna okolicz- 
pość zdawała się go skazywać na ciągły smu- 
teki „ubóstwo. Stałsię on'ofiarą mónoma. 
nii, łupem bledne *vobraźni, która go we 
dnie i wńocy niepokoiła, A za którćj popędem 
ślepo postępował bez względu na niedasta. 
tek iofiary, które mu nakazywała. Biedaa 
jego matka, głęboko” zasmucona, Że syn 
mig 222 swój waddek* 2 84 mag: isp 
gata go, aby ją nie pogcążał w nędzy; proć- 
by jej zaledwie były słuchane. Nitoje 
coraz bardziej zaniedhywał swe zwykłe za- 
tradnienia tak dalece, że powoli jego oszczę. 
dzony kapitalik, sprzęty, a nawet odzież, ` 
pochłonięte zostały przez wydatki, nanieroz- 
sądne doświadczenia, do których go jego 


monomania pobadzała, 


Należy jednak wyznać, że d bo by 
ła jaka nadzieja dopięcia celu, PORE 


jego była wyborną. Posiadał bowiem 'skrzy- 


pcesławnego Mantuańskiego mistrza Torti- 
zu które lubownicy ofiarowali mu 


bardzo wysokie ceny. Pomysł, osiągnie. 


-nia stopnia doskonałości tego sławnego fa- 


brykanta instrumentów, opanował cały je. 
go umysł. 'Obrachował dość trafnie, Że 


„gdyby mógł zrębić skrzypce, któreby z ma. 
d tematyczną ściśłością równały $ię swemu 


WOT 145: RE ag JE 


wera 


farbowane, instrument jego 
ać się oryginałowi co do głosu 
ecz pomimo wszelkich usiło» 
gal zawsze małą jakąś róźni- 
opią a oryginałem, różnicę, 
opisać, która go zmuszała do 
Zawsze dzieła na nowo. 


eci ten biedny jeniusz zdawał 


musiałby równ 
y wartości. L 
wań, spostrze 
cę między k 
niedającą się 
. rozpoczynania 

Tak wi 


się, bydź skazany ma nieskończone robienie | 


Goch. skrzy ców, ina zbliża nie się 
do oskonełości, do którćj zmierzał „ ra nie 
mógł osiągnąć.. ij . p 

Nakoniec 


: po niezliczonych doświad: 
czeniach, zrobił 


nowe skrzypce, które po“ 
dług: wszelkiego podobieństwa, „były dos- 
konałą kopią skrzypców Tartinie go, lecz 
pomimo to; tak: dalece różnił 
tych, że» Paganini zaczął sądzić, iż jakiś: 
„ Żywioł wyższej natuty, jakaś intelektual- 
na istota, wyższa nad jego pojęcie, stano. 
wi doskonałość owych mistrzowskich skrzy- 
Pców. 
»Kto: wiec—m 
i okropnóm wzroki 
skiego professora, 
go rozwiązać 


em na jednego Genueń-. 


nów, vkto wie, czy nie powinienbym 1a 
granicami tego surowego materyalnego świą-. 


ta, szukać rozwiązania mych wątpliwości. — | 


Wyrazy wystawiają myśl —nie prawdaż?—, 
Dobrze więć, gdy mówię odoszy muzyki, 
mieszkającej w skrzypcach, nie wymienił, 


Ż+m tu pomimo” mej „wiedzy przeszkody, 


która mnie wstrzy 
jaka dusza muzyk 
Professor, z 


muje? Może. jest. istotnie. 


sóby, Pozez. który wszystko, albo nię zrożu. 


mieć! nie; można. i: wyszedł: ze sklepiku, 


, podczas. gdy. Paganini; dalćj prowadził. swe. 
rozumowenia:: »'Tyk. jest,, dusza: muzyki 
ple jakże można.takiego. dactia. -przywołaći 
jakimże czarom będzie posłąszny? Słysza. 


GAĆ nace! 


tem o pewnym Niemcu: Me gar cie, któ 


ajednym- 


y się od tam-- 


ówił, rzucając ponurem 


usiłującego problem, jes; 
. przez.nowe „użycie cteonyi tge» 


1,—jdkże sądzi Signa. 
węwnaętrznóm przekona. : ł 
niem-0 szaleństwie biednego Paganini, od. 
powiedział: tylko, teząsając głową W SPO, 


ftem cearnoxięzkim dziwną wydał muzy. |. ; 


(kę. Dla czegożby nie można to samo zro- 
bić ze skrzypeami?......... „Zobaczmyt....a * 


Głowa jego schyliła się na piersi i tóm w` 
„głębsze zatopił się marzćnia. 


Pewnego dnia, odbierając ktoś smy- 


czek dany do naprawy, zapomniał xiążkę ; 
w jego sklepiku. którą Paganini w wolnych 
(dość rzadkich) chwilach przegłądał. Był to 
jeden zowych szańownych pomników ciere 
pliwości Florentyńskićj, z17go wieku, wzór 
nowszych encyklopedyj i Angielskich tos 
warzystw do rozszerzania poży. 
|teczn yeh umiejętności. Autor tego < 
dzieła skromnie wyznał swój zamiar |pisa- | 
nia de ofhnibtis rebus i jeszcze wielu 
innych; jakoż zrobił co mógł, uczyniwszy* 
zsyćj xiążki powszechne ' repertoryum na; 
wzór głowy Broughama. 
tam ro: 


Znajdziemy, 
zprawę o najlepszym systemie „rządu. = 


obok bistoryi o jedenastu tysięcah panien ; 
w Kolonii. Po recepcie robienia wina Cy- 
„Bryjskiego, następnie dyssertacya nad kon- 
'sylium. Trydenckiem. x Í i 


Paganini przerzucając niedbale karty, 


ujrzał wyrązy: Przechodzenie dusz. 


padł w extazye; uczuł bowiem; : Że-przy=: 
szła chwiła odkrywająca mu wielką taje- 
mnicę, której tak dłago nadaremnie szukał... 
Pochłonął prawie teni rozdział, który jes” 
daak zawierał. tylko Wystawienie nauki In- 


dyjskićj © przejściu dusz; w głowie 
jego nowe zabłysnęło „śŚwiatło—zajął się. 
;czóm prędzej przygotowaniami do wielkiego 
j fizyozykalioanego:doświadezenis, 'która jak 
się: spodziewał, wkrótce miało uwieńczyć 


jego: usiłowania., 5 c ZE) j 
x ( Dalszy ciąg nastąpi.) 


